
„Ys 21. Rok X Y in .
Dnia 9 (21) Maja 1898 r

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI



1 6 2  —

. d .  a .  m  P ł u  g .

zó-z*, z£ońcc 1 wicil-Zs.
(p o d a n ie  lu d o w e ).

J a k  ta m  u a  dw o rze?  —  sp y ta ł M aciej w n u k a ,
S ied ząc  w k o ż u sz k u  po d  p iecem  n a  ław ie .

—- E j ,  ź le  d z ia d u n iu  ! z im no  u k a d u k a ,
Ś w ia ta  n ie  w idać w śn ieży s te j k u rz a w ie ,
A w ich e r św iszczę , m ech  go p o rw ą  kaci !

—  A zasię  b łaźn ie  z b ez ro z u m n ą  m o w ą!
Z m a rz łe ś  na d w o rze , to  się  o g rze j w chac ie ,
A w ia tru  nie k ln i j !  —  rz e k ł  s ta rz e c  su ro w o .
W ia tr ,  to  p a ro b e k  p raco w ity  B oży ,
On ch m u ry  w odzi po  sze ro k im  n ieb ie ,
On deszcz  ożyw czy  sp ro w a d z a  w p o trz e b ie .
L u b  p re c z  o d p ę d z a  b u rzę , co się  sro ży .
On z b ie rz e  ow oc z w ysok iego  d rz e w a ,
On liść  p o żó łk ły  o trz ą sa  i  z m ia ta ,
A w iosną p ą k i z ie lone  ro z p la ta .
On czyści z p lew y  d ro g ie  zboże  n a sze ,
On je  p rz e ra b ia  n a  m ąk ę  i kaszę .
O n, o czem  w aści a n i się p rzy śn iło ,
Po  sin em  m o rzu  p ro w ad z i o k rę ty .
O n ... i k tó ż  z lic zy , P a n ie  B eże św ię ty ,
K orzyści z n iego? Ż eby go n ie  by ło ,
Ś w ia t by p o ż a rło  m orow e p o w ie trze ;
W a ra  w ięc, ch łopcze , w ym yślać  o w ie trze!
Bo w ia tr  j a k  zechce, to  sk o s tn ie je sz  z ch ło d u ,
W y sch n iesz  z u p a łu , a lb o  u m rz e sz  z g ło d u .

* *
*

On ci n a  po lu  h e t w y k ład n ie  zboże ,
A lbo n a p ę d z i n ań  g ra d y , u lew y .
A lbo w y g rzeb ie  i zw ęd zi zasiew y ,
Że k ie łek  z z ia r n k a  dobyć się n ie  m oże.
On ci i w sad z ie  z d rz e w  ob ije  kw iecie ,
I  sam o d rzew o  z k o rzen iem  o b a li;
On je d n ą  is k rą  c a łą  w ioskę sp a li,
L u b  ja k  p u ch  m arn y  w m ig  ci j ą  ro zm iec ie ;
On to b ie  z c lia ty  s tą p ić  n ie  d a  k ro k ie m ,
On zaw sze  d ro g ę  p rz e d  to b ą  zask o czy ,
P ro ch em  lu b  śn ieg iem  zasy p ie  ci oczy j 
A j a k  cię w p o lu  n a p a d n ie  sze ro k ie tn ,
J a k  z ła sk i je g o  św iśu ie  zaw ie ru ch a ,
T o  zg in iesz  m a rn ie , ja k  n ik cze m n a  m ucha .
S tą d  te ż  i m ą d re  p rzy s ło w ie  n a s  uczy ,
Że g łu p i ty lk o  p rzec iw  w ia tru  d m u ch a;
Bo n ic  ta k  c z łe k u , j a k  w ia tr  n ie  dokuczy!

* *•‘M
N iechno  w aść ty lk o  z u w ag ą  po słu ch a , 

O pow iem  w aści, co onego  czasu  
S p o tk a ło  cz łe k a  z n aszeg o  za śc ian k a :
S zed ł sobie sz lach c ic  pew nego  p o ra n k u ,
Nie. w iem , n a  po le , czy  m oże do  la su ,
S zed ł, aż  m u d ro g ę  zasz ły  t r z y  sam p an y :
Je d e n  dz iad  s ta ry , siw y , lecz  ru m ia n y ,
I  czers tw y ; a le  d r ż a ł  n ie b o ra k  ca ły ,
J a k b y  nim  tr z ę s ła  d o k u c z liw a  fe b ra .
M ia ł ci p ła szcz  śn ieżn y , lśn ią c y  się od s r e b ra ,
N a k a r k  m u sp ływ ał w łos ja k  m leko  b ia ły , 
ś n ie ż y s ta  b ro d a  sz ła  s z e ro k ą  w iechą  
P o n iż e j p asa ; pod  nosem  w isia ły ,
O grom ne  w ąsy , ja k  sop le  p o d  s trz e c h ą ;
N ad  oczy zw is ły  m u p o tężn e  b rw isk a ,
W z ro k  o s łu p ia ły  lo d o w ato  b ły sk a ,
Z u s t  m u i n o z d rz y  oddecli śn ieg iem  p ru sz y ,
A n o g ą  s tą p i, czy  r ę k ą  p o ru sz y ,
T o w szystk ie  w s ta rc u  ty m  s k rz y p ią  k o śc isk a .

D ru g i m ło d z iu tk i, h o ży , a  w ysok i,
P ły n ą ł  n ie  s tą p a ł  lec iu ch n em i k ro k i,
P ię k n e  m ia ł liczko , ja k b y  m alow ane ,
A le m u z n ieg o  biło b la sk u  ty le ,
Że g d y  cz łe k  n a  n ie  p o p a tr z y ł  p rz e z  chw ilę ,
W n e t oczy Izam i odw rócił z a la n e ,
J a k  g d y h y  w s ło ń c e  s p o jrz a ł się o g n is te .
A sz a ty  n a  n im  św ieciły  z łoc is te ,
D yam enta in i g ę s to  n aszy w an e .

A trz e c i p rz y  nicli te ż  w zniosłej postaw y , 
W y sm u k ły  w p as ie , g ię tk i ja k b y  z trz c in y . 
S k ład n y  i le k k i, zu ch o w ate j m iny ;
M ia ł ci n a  sob ie  p ła sz c z y k  nie c iek a w y ,
W ia tre m  p o d sz y ty , j a k  m ów i p rzy sło w ie ,
K tó ry  m u je n o  pod  s z y ją  się trz y m a ł,
A p o ły  w icher da lek o  ro z d y m a l,
1 gęste  w łosy ro zw iew a ł na  g łow ie.
B ieg ł, ja k b y  g o n ił z a ją c a  po  s te p ie ,
Ś w is ta ł i s a p a ł z a d y sz a n y  ca ły ,
N a w ie rzch  m u w e łb ie  w y s tą p iły  ś lep ie ,
T w a rz  się ro z d ę ła  i u s ta  n ab rzm ia ły ;
A p rzed  n im , z a  n im , i z lew a  i z p ra w a ,
G ęstą  się c h m u rą  c ią g n ę ła  k u rz a w a .

S p o tk aw szy  ta k ą  tr ó jk ę  o sob liw ą ,
C złek  sp o jrz a ł na  n ią , ja k o b y  n a  dziw o ,
U s ti jp ił  z d ro g i, z d ją ł  c zap k ę  z uk ło n em , 
R zek łszy : „n iec h  b ęd z ie  C h ry s tu s  p o ch w a lo n y m ”
I  d a le j ru szy ł.

A liśc i po chw ili 
T rze j w ędrow nicy  k h iiem u  p rz y s tą p il i ,
I ów w ysok i ja s n y  m lo d z iau  rzecze :
„K om uś się k ła n ia ł,  d o b ry  m ój cz ło w iecze?”
—  W szy s tk im ; odpow ie, zd z iw io n y  p y tan iem .
— „W szy s tk im  m e m ożna , n a  to  nie p rzy s tan ie m . 
Jed n eg o  w y b ie rz !” fu k n ą ł d z ia d  b ro d a ty .
„N ie  chcem y w szystk im ! —  k rz y k n ą ł zuch o w aty , 
P o w iad a j k o m u ? ” — S z u k a ją  n ap aśc i,
P o m y śla ł sz lach c ic , i znow u odpow ie:
—  B ogiem  się św iad czę , m ościw i pan o w ie ,
Że w szystk im : W aści, i w aści, i w aści;
„N o , to  je ż e l i  —  znów  rzecze  ów m iody  — 
W szy s tk ich  uczc iłeś tw y m  u k ło n em  w przódy', 
T e ra z  w y b ie ra j jed n eg o , m o sp an ie .
Je d n e m u  oddaj tw e  p o szan o w an ie .”

(«'. «.)

S o |i a  3io wężyka-

D Z I E Ł U ?  C H Ł O P I E C .

(D a lszy  ciąg ).

— A  ju ż c i, cóż ty  m yślisz? Z  czegożby d o k tó r  żył. 
żeby m u  ludz ie  za  p o ra d ę  nie p łac ili?

—  A ch , m ój Boże! T o  i lek a rs tw o  k up ić  trzeb a!...
—  W ię c  tw o ja  p an i n iem a an i n a  d o k to ra , an i n a  le ­

k a rs tw o ?
—  A  niem a!
—  I  chce naszej po rad y ?  H e j, P ła k so , A lig a n e ie , d a ­

le jże  w staw ać . W ezw an i je s te śm y  n a  konsylium !
P ła k s a  z iew n ął i ż a ło sn y m  g ło sem  n a rz e k a ć  począł:
— A c h , te n  ze sw ojem i ż a r ta m i i k o n cep tam i n aw et 

ludziom  p rzesp ać  się n ie da! W y n ieśc ie  się  za  d rzw i z w a­
szą  rozm ow ą! P rz y śn iło  m u  się, że go n a  k o n sy liu m  w zyw a­
j ą  do ja k ic h ś  w ie lk ich  p a ń s tw a , i że j a k  nic, trz y ru h ló w k ę  do
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kieszeni scliowa' L epiejbyś spał, bo to przynajm uej człowiek 
ma darmo! ■

— N iech panowie będą łaskaw i — ozwał sie żałośnie 
Józik.

W tej chwili przebudził się i A ligant.
— Czego ten  m alec piszczy? — zapytał.
— Bo mi zachorow ała...
—  Co ci zachorow ało?
— Staruszka. . pani W arbicka... m oja opiekunka.
— Słyszysz, mówię ci — zaw ołał W esołowski — we­

zwani jesteśm y wszyscy trze j na konsylium!
— Oho, to  się trzeb a  nam yśleć, jak i k raw at włożyć! T rze ­

ba sobie będzie chyba jaki nowy kupić na konsylium! Pewnie 
najlepszy będzie czarny, długi, duży... Oho, tylko się nie 
śm iejcie jeden  i drugi! Od k raw ata  bardzo dużo zależy.

— Gzy d la  tego chce ci się długiego kraw ata , że każdy 
osioł ma długie uszy — zapytał W esołowski, k tóry  już koń ­
czył się ubierać.

— A ch, jak iż  to niem ądry koncept—w estchnął żałośnie 
P łaksa.

— Ż eby panowie byli łaskaw i... — ozwał się Józik .
— N o, chodź! — rzek ł W esołowski. —  T eraz już żarty  

na  bok! Zaprow adzisz mnie do swojej pani, może się co dla 
niej wymyśli.

— Czekaj! — zaw ołał, zryw ając się A ligan t — i j a  idę!
— Toć przecie i jabym  poszedł —  ozwał się P łaksa.
—  A lig an t u b ra ł się w jednej chwili, ale P ła k s a  był 

wielkim m arudą, nie m ogąc się go doczekać, koledzy poszli 
z Józikiem . N ie mieli oni p raw a leczyć, bo jeszcze nie byli 
skończonymi lekarzam i, ale chcieli Józikow i poradzić, co m iał 
czynić i przekonać się, czy na praw dę sta ruszka  je s t  bardzo 
chora.

Pani W arbicka zdziwiła się bardzo, gdy dwóch m ło­
dych studentów , z k tórych  jeden  był wystrojony, a naw et 
pachniał jakiem iś perfum am i, weszło do je j pokoju na s try ­
chu. Jó z ik  zdum iał się także.ujrzaw szy poraź pierwszy W e­
sołowskiego pełnym  powagi. Ż a r ty  i wesołość jego znikły 
w chwili, gdy p rzestąp ił próg pokoju pani W arbickiej, a n a ­
tom iast na  jego tw arzy pojaw ił się wyraz współczucia i do­
broci, a gdy u ją ł wychudłą rękę staruszki dla zbadania pulsu, 
uczyni! to ta k  łagodnie, że Józik , k tóry  go bardzo lubił, po­
kochał go w tej chwili. A lig an t był też bardzo uprzejm y, 
ale jakoś nie um iał okazać chorej tyle serca, co W esołowski, 
ta  też nie na niego p a trza ła  i wcale nie zauważyła jego  k ra ­
w ata, lecz na W esołow skiego spoglądała  ja k  n a  zbawcę.

Obadwnj pocieszali j ą  i obiecali p rzysłać m łodego leka­
rza, k tóry  w łaśnie w tym  roku skończył un iw ersy tet, ale gdy 
Jó z ik  wyprowadzi! ich z m ieszkania, i całow ał po rękach 
dziękując, usłyszał ja k  A lig an t mówił do W esołowskiego:

— Influenza... w tym wieku... oskrzele zaję te  widocz­
nie... może płuca...

Ju ż  od ran a  pani W arb icka  kaszlała  bardzo silnie, k a ­
ta r  oddech tam ow ał. B iedna kobieta c ierp ia ła  i czuła się 
bardzo osłabioną. M łody lekarz, k tóry  przyszedł niedługo, 
zapisał jej różne leki, k tó re  trzeb a  było kupić w aptece. S p o ­
ro poszło na nie pieniędzy i pani W arb ick a  nie łatw o przy­
s ta ła  n a  to, ho choć m ia ła  silną gorączkę, w iedziała, że stary  
pugilares był praw ie pusty i sakiewka z dniem każdym  s ta ­
w ała się lżejszą; w idziała nędzę zag lądającą w oczy.

K azano  je j pić s tare  wino i mocny rosół, Jó z ik  z bólem 
serca da ł trzy  rub le  za butelkę wina, W pugilaresie były 
już  tylko dwa papierki: jeden  pięciorublowy, drugi rublowy, 
a staruszce z dnia na  dzień było gorzej. W esołow ski i A li­
gan t przychodzili często. Z ag ląd a ł i P ła k sa  ale m iał tak ą  
sm utną, ta k ą  znękaną i zafrasow aną minę, pa trząc  na  chorą, 
że po jego odejściu byw ała zawsze więcej rozdrażnioną 
i w ątp iącą o swem wyzdrowieniu. N ie  um iał on je j pocieszyć 
tylko wzdycha], na  wszystko i wszystkich utyskiw ał.

P an i W arb ick a  ogrom nie polubiła W esołowskiego 
i przed nim mówiła z wdzięcznością o Józiku:

— To P a n  Bóg mi to dziecko zesłał na pociechę mojej

starości. Jab y m  tu z głodu i zimna na tym  strychu  um arła , 
gdyby nie ten  poczciwy clił opiec!

W esołow ski wspom niał raz o szpitalu, ale pani W a r  
b icka m iała  do szpitala tak i w stręt, ja k i to m iew ają ludzie 
wiejscy, którym  się zdaje, że to  już  śm ierć pewna.

— Pókim żywa, do szp ita la  nie dam  się wziąć!
M ówiła to  głosem  drżącym  i tak  oburzonym, iż Bosy

m yślał, że jego pani grozi jak ieś niebezpieczeństwo, powstał 
więc z siennika, szerść na grzbiecie groźnie najeżył i począł 
warczeć na W esołowskiego.

—  W idzę, że m iałbym  tu  do czynienia z silnym opo­
rem  — rzek ł W esołowski — no, żegnam  panią! O szpitalu  
już nigdy nie wspomnę!

— P am ięta j Jó z ik u  — rzek ła  pani W arb icka , po wyj­
ściu W esołowskiego, kaszląc mocno — pam iętaj, żebyś mię 
do szp ita la  nie dał!

Józ ik  p łak a ł cicho, bo rozum iał dobrze, że pani W a r­
bickiej Icpiejby tam  było niż we własnem  m ieszkaniu, w ktń- 
rern zaczynało już brakow ać cbleba i herba ty  i węgla, a on 
był ciągle głodny. O słab ł też i zm izerniał biedny chłopiec tak , 
że to  uderzyło W esołow skiego, k tóry  mu się kazał położyć 
na sofce i zaczął go doktorskim  młoteczkiem opukiwać, czy 
Józ ik  m a zdrowe płuca i serce.

— Zdrów  chłopiec ja k  ryba! — mówił s tu d e n t— płuca 
ja k  miechy kowalskie! Serce ja k  rzepa!

A ż tu  naraz przyłożył dłoń do Józikow ego żołądka 
i s tuknął po własnym ręku  młoteczkiem .

— Ehe! — zaw ołał — toś ty  głodny, ze dwa dni chyba 
nic nie jadłeś! Czy ty myślisz, żę w twoim wieku m ożna żyć 
powietrzem?

Józikow i nagle łzy, ja k  groch, potoczyły się po poli­
czkach.

—- A ha, ty  milczku jak iś  —  w ołał W esołowski — tw oja 
choroba to  głód, a ty  i słowa nie powiesz! D am  ja  ci tu!

W yglądał tak  groźnie, źe Józik  zaczął go p rzepraszać.
— N iech się pan nie gniewa... ja  nie przez złość...
—  Przez złość, przez złość! — w ołał W esołowski —  to 

jest złość, żeby się ta ić  przed przyjaciółm i! My też wołu ca ­
łego na  obiad nie zjadam y, ale z przyjacielem  to się ostatnim  
kąskiem  dzieli!

Jó z ik  przez łzy spo jrzał na W esołow skiego i zapytał 
nieśm iało i cichutko:

— To pan je s t moim... moim... przyjacie...
— A cóż ty sobie myślisz, że ja  cię nie kocham?
Jó z ik  w płacz! .lak  to  zwykle dziecko, co to  i ze sm ut­

ku i radości płacze. Z erw ał się z sofld i rzucił się do kolan 
młodego studen ta .

(d . c. n .)

--------

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H .
PRZEZ

SDł . 0 1 C- S lw |;a  11 o w a (?q..

(D alszy ciąg).

R  y b y .

Przez długi czas myślano, iż ryb w wielkich głębinach 
m orskich je s t  bardzo m ało, ponieważ przy dragow aniach 
rzadko znajdowano w sieciach te zwierzęta. Pochodziło to  
stąd , że zwinne i ostrożne ryby łatw o unikały  sieci, k tó re  
m iały niewielki otwór. Dopiero gdy podczas znakom itych 
podróży zaczęto używać ogromnych sieci (chalut), ułowiono 
mnóstwo ryb, należących do rozm aitych gatunków; przekona­
no się wtedy, wbrew wszelkim oezekiwaniofh, źe ryby tłum nie
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zaludniają otchłanie morskie, i podobnie jak wiele innych E bnie ryba ta wabi swą zdobycz za pomocą nitkowatego przy- 
zwierząt, pływają one tam wielkiemi gromadami. *  sadka, sterczącego na głowie.

Ryby głębinowe, jak to łatwo przewidzieć można, są ' Zupełnie odmienne kształty od powyższych ryb ma ry-
nadzwyczaj drapieżne; ich ogromna, szeroko rozcięta gęba, ba Eurypharynx pelecanoides (fig 154). Potwornie wielka
długie, haczykowate zęby i wielki żołądek, wszystko to świad- jego głowa, osadzona jest na wałkowatem, jak u węża ciel-
czy wyraźnie, źe one całkowicie połykają schwytaną zdobycz, sku; pod dolną szczęką wisi szeroki worek, jak u pelikana,

a służy do takiegoż użytku, t. j. do chowania zdobyczy.
Powyższe gatunki oraz wiele innych ryb głębinowych 

mają czarną, jakby aksamitną skórę, okrytą cieniuchnemi 
łuskam i; takież cechy p>osiadają ryby Malacosteus niger 
oraz Halosaurus macrochir.

Godnem jest uwagi, że ryby żyjące w otchłaniach mor­
skich, mają mięśnie i szkielet słabiej rozwinięte niż u pokre-

F ig . 1 5 3 . M elanocetns.$jR yba z ogrom nym  w o rk iem  '/4 w ie lk . natur.

F ig . 152. Chiasmodus niger. U  spodu w idać ogrom ny żo łą d e k  
za w ie r a ją c y  p o łk n ię tą  ryb ę .

F ig . 154. E u ryp h aryn s. R y b a  z  o tch łan i m orskich .
F ig . 155. Stomias boa. R y b a  p o sia d a ją ca  w zd łu ż  c ia ła  c z ter y  

rzęd y  ś w ie c ą c y c h  p rzy rzą d ó w .

F ig .  156. M acrurus g lo b icep s . R y b a  z o tch ła n i m orskich .

Typem owych ryb jest Chiasmodus niger, przedstawiony na 
fig. 152; może on połknąć rybę większą od siebie, ponieważ 
żołądek jego rozciąga się, jak gdyby był z gumy. Drugim  
typem owych żarłocznych ryb, jest Melanocetus Jolmsoni, 
(fig. 153). Nieproporcjonalnie wielka jego gęba, opatrzona 
jest dlugienti, ostremi zębami, a u dołu widać ogromny wo­
rek, w którym kryją się połknięte zwierzęta. Prawdopodo-

F ig . 157. Trachypterus taenia. R yba sp ła szc zo n a  z o tch łan i m orskich .

wnych im ryb, przebywających u wybrzeży. K ości ryb g łę ­
binowych, według spostrzeż.eń Griinthera, są podziurkowane 
i lekkie; zawierają mało wapna, tak, iż łatwo możua je  prze- 
kłóć igłą, nie złamawszy takowej; prócz tego kości są luźno 
ze sobą powiązane.

W  otchłaniach żyją wyłącznie prawie ryby, należące do 
gromady ryb kostno-szkieletowych, mających najdoskonalszą
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budowę ciała, a  i z pomiędzy nich niektóre tylko grupy w ła­
ściwe są, otchłaniom , mianowicie najwięcej je s t tam  ryb  nale­
żących do grupy czlonkopromiennych, to  je s t  m ających płetwy 
o prom ieniach członkowatych.

N a to m iast w wielkich głębinach nie is tn ie ją  zupełnie 
prawie ryby należące do niższych grom ad.

Godnem  je s t  uwagi, źe pewne gatunk i ryb głębinowych 
m ają na  obu bokach ciała szczególniejsze plam ki, ułożone 
szeregam i, ja k  to  widać, u ryby Stomias, (fig. 155) owe 
plam ki częstokroć mocno świecą. P rzy  bliższem b a d a ­
niu zauważono, że te  plam ki m ają  wewnątrz przezroczystą 
soczewkę, otoczoną barwnikiem , ta k  jak  to  bywa w oczach.

sek, że w głębinach morskich są one bardzo liczne, nie 
w ksz ta łtach  ich dostrzegam y wielką jednostajność; nic n a ­
potykam y m iędzy niemi tej rozm aitości, ja k a  istn ieje  między 
rybam i zam ieszkującem i wybrzeża, oraz między rybam i pe- 
lagicznemi; w otchłaniach bowiem żyje jedynie ograniczona 
liczba rodzin zoologicznych, ja k  gdby tam tejsze w arunki życia 
przypadały do gustu tylko nielicznej garstce  gat,unkówT.

(d. c. n.)

   ------

W y s p a  K u b a  i  j e j  b l i ż s z e  o k o l i c e .

Uczeni przeto  zap a tru ją  się na te  narzędzia, jak o  na  oczy 
dodatkowe, k tóre  prócz tego sam e mogą wydawać światło. 
I s tn ie ją  więc w oceanie tak ie  dziwne ryby, u  k tórych oprócz 
pary  oczu na  głowie, je s t  kilka, kilkanaście, albojnaw et k il­
kadziesiąt oczu mniej doskonałych, a  rozrzuconych w roz­
m aitych punktach  ciała.

Oprócz wyżej opisanych typów w głębinach, są nader 
rozpowszechnione także ryby z wielkiemi oczami, a długim  
i cienkim  ogonem, bez płetwy na  końcu, zatem  odmiennie 
zbudowanym  niż u większości innych ryb. D oskonałym  przy­
k ładem  takich ryb  je s t M acm rus globiceps (fig. 156).

N akoniec dodajm y, że w otch łan iach  m orskich niezm ier­
nie pospolitemi są długie a  p łaskie ryby, ja k  wstęgi; p rzed­
stawicielem  ich je s t  Tracliypterus (patrz  fig. 157). S ą to  ryby 
właściwe jedynie głębinom , napo tykają  się jednak  często 
m artw e na  powierzchni wszystkich oceanów, oraz na ich wy­
brzeżach, wyrzucone przez fale. C iało tych ryb to  istna 
w stęga, zdarza  się bowiem często, że ryba  m a 15 do ŁiO stóp 
długości, a zaledwie jeden  albo dwa cali grubości.

Streściwszy opow iadanie o rybach, wysnuwamy wnio-

W y s p a  K u ba i jej okolice.

P rzed  kilku tygodniam i daliśmy szczegółowy opis i wi­
doki wyspy K uby, o k tó rą  toczy się od połowy kw ietnia woj­
n a  między H iszpanią  i S tanam i Z jednoczonem i A m eryki 
północnej. Obecnie podajem y m apkę tej wyspy i mórz ją  
okalających, na której widzimy dokładnie p ło ż e n ie  w ażniej­
szych portów , ja k  H ab an a , M atanzas, C ardenas, Cienlue- 
gos i Santiago  de Cuha, oraz wysepkę C ay-W est, główny punk t 
zborny floty wojennej am erykańskiej, wreszcie miejscowość 
T am pa na półwyspie F lorydzie, gdzie znajduje się obóz wojską 
am erykańskiego, m ającego z czasem wylądować na K ubie. 
W  przyszłym  num erze podam y opis wysp F ilipińskich, nale­
żących także do H iszpanii, pod których stolicą, M anilą, A m e­
rykanie zniszczyli eskadrę  hiszpańską.
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Z DZIEJÓW CYWILIZACYI.

(D okończenie).

Tym sposobem w 1865 r. k ilka milionów niewolników 
sta ło  się wolnymi obywatelam i Stanów  i A m eryka północna 
nie m iała powodu żałować, że d a ła  się pociągnąć szlachetnej 
działalności abolicionistów.

Z a  jej przykładem  poszła w r. 1888 B razylia, handel 
więc ludźmi ograniczył się odtąd  praw ie wyłącznie do A fryki. 
Niewolnictwo je s t  tam  n iestety  zwyczajem dawnym i zako­
rzenionym, lecz walka szlachetnych serc z niewolą trw a 
wciąż. H andel, prześladowany na morzu przez wszystkie 
okręty  europejskie, u s ta ł przy w ybrzeżach, ale zato przeniósł 
się w g łąb  A fryki. Chciwi zarobku A rabow ie u rządzają 
polow ania na M urzynów i w krwawych obław ach chw ytają 
tysiące ofiar.

"Wyprawy znakom itych podróżników ja k  G ordon, E m in  
i S tanley, zak ładanie  missyi niosących dzikim plemionom 
w iarę i cywilizacyę, wznoszenie stacyi ratunkow ych, gdzie 
uciekający niewolnicy mogą zawsze znaleść schronienie, budo­
wanie dróg i kolei żelaznych, oto są środki, którem i wciska się 
powiew wolności do A fryki.

W  B rukselii w 1889 roku  zebrano kongres przeciwnie- 
wolniczy. N a  nim to zobowiązały się wszystkie prawie p ań ­
stw a E uropy , S tany  A m erykańskie, a naw et su łtan  turecki 
i su łtan  Z anz ibaru  do walki z niewolnictwem.

Zaprow adzono szybkie a nieustannie k rążące s ta tk i pa­
rowe, k tó re  ścigają handlarzy  na  rzekach i jeziorach  A frykań ­
skich, dając  pomoc porw anym  M urzynom . W ypraw y te  byw ają 
często niebezpieczne, ale też złapanych na  gorącym uczynku 
handlarzy  prawo m iędzynarodowe karze natychm iastow ą 
śm iercią, a  u dzia ł w polowaniu na  Murzynów kilkonastolet- 
niein więzieniem.

W y b iła  więc godzina sprawiedliwości i zadośćuczynie­
nia; ludy cywilizowane na chwałę swą, wzięły do serca kierunek 
pięknego dzieła oswobodzenia niewolników, ale póki chociaż 
jed n a  is to ta  je s t pozbawioną godności człowieczej i może być 
sprzedaną na  ta rg u  bez poszanow ania d la  jego n ieśm ierte lne­
go i wolnego ducha, dopóty ludzie szlachetni pom agać winni 
w m iarę sił do sta rc ia  p ię tn a  hańby z czoła ludzkości.

Z rozum iał ten  obowiązek szlachetny i zacny kap łan , 
kard y n a ł L ayigerie. Pam ięć  jego zostanie na zawsze drogą 
wszystkim, którzy  współczują z uciśnionymi.

O n to  zaw iązał pryw atne towarzystwo przeciwniewolni- 
cze (oeuvre antiesolayagiste), a  któż lepiej mógł znać niedolę 
M urzynów od świętobliwego księdza, k tóry  najlepsze la ta  ży 
cia spędził zdała  od rodzinnej F rancyi, na afrykańskim  wy­
brzeżu, jak o  arcybiskup K artag in y  i prym as A fryki; tak i bo­
wiem ty tu ł n ad a ł mu papież L eon X lI I - ty .

L ayigerie założył cztery w ikaryaty apostolskie w okoli­
cach równika, gdzie w ysyłał wciąż misye a powołani przez 
niego ta k  zwani „Biali b rac ia” nieśli odważnie naukę C hry ­
stusa dzikim, a często n iestety  mściwym i m orderczym  p le­
mionom.

K ard y n a ł L ayigerie um arł w A lgierze w r . 1892, dzieło 
jego wszakże p o w a d z ą  inni, tym  samym duchem  przejęci.

M y osobiście nie możemy brać udziału  w walce z niewo­
lą  afrykańską, ale służyć spraw ie dobra i postępu je s t naszym 
obowiązkiem. Rozejrzyjcie się tylko bacznie w koło siebie, 
a zobezycie ja k  dużo je s t do zrobienia w zakątku , w k tórem  
życie wasze upływa. O tacza was ciem nota i nędza, a  to także 
niewola, z pod której wydobyć się bardzo trudno . D obro ­
dziejstw o druku  od XV-go wieku umożliwiło ludziom n a ­
ukę, zaczniem y w krótce wiek X X -ty  a  w koło nas żyje mnó­
stwo bezbronnych, bo nieoświeconych, naw et czytać nie um ie­
jących.

L iczba tych nieoświeconych je s t bardzo wielką.

Gub. K rólestw a Polskiego liczy stosunkowo więcej an a lfa ­
betów, to je s t nieznających liter, niż którakolw iek z gubernii 
Rossyi europejskiej. N iechby każdy je  zachęcił do czytania 
i oświecił choć jedno dziecko. Pracow alibyście na lepsze 
ju tro  d la  swych bliźnich, a  w tym  celu w łaśnie pracowali 
abolicioniści. Inaczej co powiedzą o was za la t  kilkadziesiąt?

Dziwić się będą zapewne, że żyła młodzież, której na­
uczano m iłości B oga i bliźniego, m łodzież k tó ra  korzysta ła  
z dobrodziejstw  w iary i oświaty, i ta  młodzież patrzy ła  obo 
ję tn ie  na ciem notę swych braci.

Zofia Buliowieclm.

5> S>

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p Ł !Zj-u.za,ixrLę n^zC orarw strą,.

(C iąg dalszy).

— Pewnie, że ciekawe — syknęła przez zęby B ona i za­
m ilkła.

A ż u lubien ica spo jrza ła  na  nią, nie wiedząc, czy słowa 
je j nie obraziły  najjaśniejszej pani.

Lecz B ona p a trząc  u parc ie  w zasypane śniegiem okien­
ko, pogrążyła się w głębokich myślach, nie zw racając na nią 
an i na  syna uwagi!

Z ygm unt zaś tym czasem  w braku  innego tow arzystw a, 
zasypyw ał pytaniam i A leninę, k tó ra  s ta ra ła  się go zabawić, 
pam ięta jąc  zawsze o tem , żeby odpowiedzi je j i rozmowa t r a ­
fiały do przekonania, nie tyle młodego króla, ile dostojnej 
jego m atki.

T ak  bez żadnych przygód, z jednym  tylko noclegiem, 
dojechali do Stężycy, gdzie królowa oznajm iła, że odpoczną 
czas jak iś , nim  w dalszą puszczą się drogę.

J a k  długo zaś m iano odpoczywać i dokąd jechać, niko­
mu się nie zwierzyła.

W ysłani przodem  ludzie dotrzym ali tajem nicy co do 
pierwszej dniówki, przygotowali też bardzo wygodne mie­
szkanie w najpokaźniejszym  dom u d la  królowej jejm ości, je j 
syna i najbliższego otoczenia. D w ór m ieścił się w kilku in ­
nych, najbliżej stojących.

D niówka w Stężycy dla m łodego kró la  zapow iadała się 
wesoło. M iał tu  więcej swobody, bawiły go figle m ałpki 
Diavola, który nie potrzebow ał siedzieć w swej „budzie” 
i kołysząc się na  k ró tk ich  nóżkach, w ypraw iał rozm aite ucie- 
szne skoki, nie om ijając jed n ak  sposobności dokuczania komu 
się zdarzyło. K rólow a niesłychanie by ła  wesoła, uśm ie­
chnięta, N iedźw iedzia zaś ta k  polubiła, iż kazała  mu prawie 
ciągle wraz z królewiczem w swej kom nacie przebywać.

Słowem, B ona była tak  łaskaw ą, iż dwór na chwilę 
odetchnął, naw et pan P io tr Opaliński nie mógł wyjść z podzi­
wu nad  tą  nag łą  zm ianą i zaufaniem , jakiem  go darzono. 
P ro s to ta  zaś jego  szczerej na tu ry , nie podejrzyw ała w tem 
żadnego podejścia.

D la  N iedźw iedzia posunęła  B o n a  jednego razu do tego 
stopnia  swą łaskę, iż zasiadłszy z synem do wieczerzy, k azała  
mu s tanąć  za swym stołkiem  i podaw ać sobie potraw y.

Co ujrzawszy, Diavolo wykrzywił się śmiesznie i m ru­
knął

— Ten gotów mnie zastąpić.
— Co tam  mruczysz? — zaśm iała  się Bona.
—  P łaczę  nad swoją dolą!
—  A  cóż ci? —  spy ta ła  królowa.
—  T en  pewnie wlezie do „budy.”
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I  w skazał na N iedźw iedzia.
— A  ciebie wsadzą na konia! — żartow ała łaskaw ie 

królowa.
I)iavolo śmiesznie się wykrzywił i rzek ł pieszczotliwym 

głosem:
— H ej, ci na koniach byw ają przez konie wleczeni.
—  Precz! — zaw ołał Zygm unt, naśladując głos m atki.
A  królowa zm arszczyła czoło i uderzy ła  nogą chow ają­

cego się, ja k  zwykle w fałdy je j sukni karła .
.Rozchm urzyła się jed n ak  wkrótce, a wziąwszy smażony 

w miodzie owoc, k tóry  s ta ł przed nią na stole, podała  go 
przez ram ię K azikow i, mówiąc:

— Pokosztuj; jeszcześ takiego nie jadł!
P o tem  o p łuka ła  ręce wodą ze srebrnej nalewki, o ta r ła  

je  w przygotowany ręcznik i zab ra ła  się do jedzenia, zachę­
cając ku tem u syna. W kró tce  też owoce zniknęły z koszyka.

—  A  ty czemu nie jesz? — spy ta ła  nagle, zwróciwszy 
się do trzym ającego w ręku przysm ak K azika.

M łodzieniec skłonił się z uszanowaniem , nie kw apił się 
jednak  d<> jedzenia.

— Pozw ałam , możesz zjeść zaraz! —  dodała.
K azik  w iedział, że wszelkie nieposłuszeństwo je s t uchy­

bieniem danem u rozkazowi, poniósł więc do ust darowany 
przysm ak.

W tem  m ałpka siedząca na drugim  końcu stołu, rozgnie­
wana, że nie o trzym ała  daru , skoczyła nagle i wyrwała mu 
owoc, podrapawszy przytem  nieco ręce zdumionego tą  nag łą  
napaścią m łodzieńca.

—  B artho lo , B artholo! — krzyknęła gw ałtow nie Bona.
Jednocześn ie  wyskoczył karzeł i uchwyciwszy jedną

ręk ą  m ałpkę za kark , nie pozw alał jej połknąć. D ru g ą  tym ­
czasem w yrw ał z łap  nadgryziony owoc i rzucił o ziemię.

YVołając ze złością:
— A ni mnie, ani tobie!
T eraz rozpoczęła się bójka między Diavolem a m ałpką, 

tak  zacięta, iż przez chwilę widać było tylko dwa c ia ła  sk łę­
bione. K a rz e ł jed n ak  mimo, że B artho lo  d rap a ł mu twarz 
i ręce, postaw ił n a  swojem. Z m usił go do wyplucia chociaż 
części ugryzionego owocu, ten zaś który leżał na ziemi, rozde­
ptyw ał nogami, lub przygn ia ta ł całą swoją osobą, taczając  
się na rozm aite strony, wraz ze swym drapieżnym  przeci­
wnikiem.

W alk ę  tę  podsycał jeszcze Zygm unt, tu p a ł bowiem no­
gami, w ołając na przem iany:

— Ty łakom y B artholo!
— O dbierz mu, Diayolo!!
K rólow a spojrzawszy na  walczących dziwnem jakiem ś 

wejrzeniem, rzekła:
—  N iedźwiedziu, źle bronisz swojej w łasności, czemu 

im nie odbierzesz?
M łodzieniec zaw rzał cały oburzeniem , że mu kazano 

mięszać się między m ałpkę i ta k  upośledzone od natu ry  stwo­
rzenie, jak im  był Diavolo. W prędce jed n ak  opam iętał się 
i rzekł:

— W  obecności najjaśniejszej pani i jego  królewskiej 
mości, mego pana, uie rozpocznę walki, nietylko o owoc, ale 
naw et o w łasne życie... C hyba w obronie ich królewskich 
m ości— dodał, k łan ia jąc  się najp ierw  m atce, a potem  synowi.

B ona spo jrza ła  nań przenikliw ym  wzrokiem a  Z ygm unt 
zaw ołał:

—  Oh, tak , wiem, że N iedźw iedź broniłby  mnie, gdyby 
była  tego potrzeba!

K azik , w m iejsce odpowiedzi, przyłożył rękę do serca 
i spojrzawszy z ca łą  szczerością na swego młodego pana, 
skłonił się z przejęciem.

Tym czasem  m ałpka czy zm ęczona walką, czy też z innej 
jak ie jś  przyczyny, puściła  nagle swego silnie podrapane­
go przeciw nika i skomląc żałośnie, poczęła się wić, ja k ­
by j :Ł jak ieś wewnętrzne bóle trap ić  poczęły.

— Diavolo, ty  potworze, poturbow ałeś b iedną małpkę! 
zaw ołała Bona.

—  D am  ja  ci! — dodała, w ytrząsając zaciśn iętą  pięścią 
w stronę  ka rła , k tóry  stanąwszy na uboczu, ocierał pokrw a­
wioną twarz i ręce.

Lecz Diayolo zwykle ta k  pokorny, gdy usłyszał głos 
swej pani, teraz  spojrzał tylko na n ią  szyderczym wzrokiem 
i syknął przez zęby:

— P rzyp łacę  to  życiem, jeżeli mnie opluła ta  p rzek lę ta  
m ałpa.

Tymczasem zawołano Ciemnosa, ażeby uspokoił swego 
wychowańca.

Olbrzym, ujrzaw szy m ałpkę w ijącą się po ziemi, po­
chwycił w swoje objęcia, a błysnąwszy złowrogo rudo-burem i 
oczami po obecnych, znikł z piszczącym B artho lem .

Diayolo zaś wym knął się jak  m ógł najprędzej, by obmyć 
się i uporządkow ać poszarpane odzienie.

—  Alenini! —  zaw ołała  gwałtownie Bona.
W b ie g ła  zaraz, ja k  gdyby s ta ła  tuż pode drzwiam i si­

niora, a Z ygm unt skorzystawszy z jej przybycia, sk inął na 
K azik a  i wym knął się wraz z nim do swojej kom naty, gdzie 
z wielkiem ożywieniem opow iadał ochmistrzowi, zaszły przed 
chwilą wypadek.

Pan O paliński snać już coś o tem wiedział, słuchał bo­
wiem z pewnein roztargnien iem  opowiadania, a zw racając się 
do K azika, rzek ł przyciszonym głosem:

—  N ie m iałeś w ustach?
—  N ie —  odrzekł chłopiec, p a trząc  nań zdziwionym 

wzrokiem.
— Idź , umyj ręce — rzek ł ochm istrz.
K azik  jeszcze szerzej otworzył oczy i jak iś  dziwny wy­

raz przebiegł po jego tw arzy, jak  gdyby go nagle jak ieś przy­
kre uderzyło św iatło.

W ybiegł jed n ak  w tej chwili.
I  tuż zaraz spo tkał się z Fogelfederem , który podsunął 

mu do ust kubek blaszany i rzekł:
— Pij — prędko!
M łodzieniec spojrzawszy na dobrotliw ą tw arz młodego 

lekarza, rzekł:
—  Bóg zapłać, nie jadłem .
—  Z  pewnością!
—  B artholo  mnie ocalił!
— Umyj ręce! — powtórzył rozkaz Opalińskiego lekarz.
I  nie czekając aż K azik  rozkaz ten  spełni, wylał na je ­

go dłonie trzym any kubek.
W tej chwili zjaw ił się karze ł i z wykrzywioną bólem 

tw arzą, zawołał:
— M nie raczej niech ichmość obleje i leczy!
Fogelfeder spojrzał z pewnem obrzydzeniem  na  w strę tną

tw arz karła , litość go jednak  wzięła i rzekł:
— Chodź ze mną!
Diavolo pospieszył za nim, zdążył jednak  pogrozić p ię ­

ścią Kazikowi i syknąć przez zęby:
— Gdyby nie ta  p rzek lę ta  m ałpa, byłoby ci zimno!
A  Ciemnos poił biednego B arth o la  i k ąpał w kwa- 

śnem mleku, nacierał obrażenia na skórze jak ąś  m aścią, wy­
m aw iając przytem  niezrozum iałe d la nikogo wyrazy:

B artho lo  po wielu bardzo staran iach , przyszedł nieco 
do siebie i zasnął spokojnie.

O lbrzym  zaś ja k  najtroskliw sza niańka czuwał nad  nim, 
gdy nagle wyszedł rozkaz od królowej, ażeby się zbierano do 
dalszej podróży.

Około północy część dworu w yruszyła dalej, a wcze­
snym bardzo rankiem  królowa w raz z pocztem  przybocznym 
i re sz tą  dworu, poprzedzana przez B assatego , opuściła S tę ­
życę.

X I I I .

J a k  przy wyjeździe z K rakow a, ta k  i te raz  n ik t nie 
wiedział, dokąd jedzie i ja k  długo podróż ta  potrwa.

Ozy B ona nie m iała  w ytkniętego celu podróży, czy ta iła  
go przed  swoim dworem, rzecz ta  pozostanie tajem nicą.
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W yjeżdżając z dniówki, używ ała zwykle Bassatego, roz­
pytyw ała o główniejsze m iasta, leżące na północo-wschód, 
o drogi znaczniejsze prowadzące do G rodna, W ilna, lub czy 
niem a po drodze jakich m iast większych. Czasem  też 
p y ta ła  o W arszaw ę, jako ówczesną stolicę, tylko co przyłączo­
nego księztwa mazowieckiego; to  znów dowiadywała się, ja k  
daleko do G dańska lub K rólew ca; pytaniam i temi ta k ą  czy­
n iła  gm atw aninę, że i najprzebieglejsi nie mogli odga­
dnąć, dokąd ich wola czy kaprys królowej prowadzi. B assa ty  
naw et zachodził w głowę, ażeby drogi nie zmylić. Nieraz 
po dłuższej naradzie z królową, gdy wszystko przygoto­
wał ażeby wozy wyprawić trak tem  wiodącym do którego 
z m iast leżących na  północo-zachód, w chwili, gdy wozy 
m iały już  ruszać, odbierał rozkaz, ażeby szły w przeci­
wną stronę. 1 trzeba było inaczej zupełnie je  szykować, bo 
w łaśnie dowiedział się, że ku północo-wschodowi drogi zaw ia­
ne są jeszcze śniegiem , i tylko saniami przejechać można, a  tu  
on wyszykował cały tab o r na kolacji!

N ie było jed n ak  rady, trzeb a  było nowy rozkaz z uśm ie­
chem przyjąć i spieszyć się, ażeby na oznaczony dzień w da- 
nem  m iejscu stanęły.

T ak  bez nadzwyczajnych trudności dojechano do K n y ­
szyna, m aleńkiej bardzo na  Pod lasiu  mieściny. G rzęzkie 
b ło ta  przy topniejącym  powoli śniegu, u tru d n ia ły  podróż, 
zameczek zaś okolony był wielkiemi zaspam i zczerniałego 
gdzieniegdzie śniegu, co nadaw ało całej siedzibie wyraz ponu­
ry, niem iły i wcale dla ta k  dostojnych gości, na dłuższy pobyt 
nie ponętny.

Z  tem  wszystkiem B ona oznajm iła, że tu ta i dłuższy 
czas pozostanie i mimo próśb syna, aby jechać do W ilna , nie 
obiecując mu upragnionego m iasta, ale też i nie zaprzeczając, 
k azała  ta b o r  cały w K nyszynie zatrzym ać.

Było to  już praw ie przy końcu m arca, słonko chwilami 
doskonale już przygrzew ało, czasem cieplejszy powiew w iatru  
zwiastow ał, że maluczko, a owe góry śniegowe, rozpłyną się 
w wielkie jeziora, czasem naw et p tak  złudzony złotem  słon­
kiem  weselej zaświegotał. W tem  znów niewiedzieć skąd 
niebo pokrywało się chm uram i, śnieg sypał, że św iata  B oże­
go nie było widać. Z im ny w ia tr d ą ł przeraźliw ie, mróz chwy­
cił ja k  w lutym, a słońce drzem ało sobie gdzieś daleko w zło­
tej swojej kolebce.

M imo takow ą niezwykłość w tej porze i dziwną zmienność 
aury, życie w K nyszynie ta k  królowej ja k  i je j synowi, up ły ­
wało bardzo przyjemnie.

B ona głośno się odzywała:
—  M am  tu  zupełny wypoczynek od wszelakich spraw  

i wielkości dworskich.
I  rzeczywiście, była tak  łaskaw ą d la  swego otoczenia, 

tak  zapom niała o przestrzeganej etykiecie na  zam ku w K r a ­
kowie, iż gdyby k to  nie w iedział, k to  zacz była, m yślałby 
sobie, że to  ja k a  pospolita  szlachcianka zabawia się razem  ze 
służebnemi.

M łody król czuł się również bardzo szczęśliwy w tow a­
rzystw ie N iedźw iedzia i kilku młodzieńców, z którym i praw ie 
się nie rozstaw ał; zapom niał zupełnie o swojej godności, 
ja k a  mu nieraz ciężyła. Z abaw iał się więc z ca łą  swobodą, 
k tó re j mu na ten raz B ona wcale nie zabran iała.

N aw et nauka obecnie nie by ła  mu przykrą; b ystry  z n a tu ­
ry, z przyjem nością s łuchał opow iadań pana  O palińskiego, 
zadając  często zadziwiająco roztropne na  wiek swój py tan ia . 
Rozum ny i w ykształcony ochm istrz zawsze um iał ta k  odpo­
wiedzieć, iż nietylko zadowolił chwilową ciekawość ucznia, 
lecz jeszcze do dalszych py tań  i dalszej nauki zachęcał.

Czasem też Z ygm unt występował w roli m entora, K azik  
bowiem siedzący zwykle podczas nauki w kom nacie i p rzysłu ­
chujący się pilnie wielu nieznanym  dla siebie rzeczom, p rosił 
potem  o objaśnienie m łodego swego pana, którego mu tenże 
z wielką powagą udzielał.

N iedźwiedź, chociaż praw ie dwa razy starszy  uczył 
się d o tąd  tylko od domowego nauczyciela w raz z ka- 
sztelanicam i, nic więc dziwnego, że nauki, jak ie  pobierał p rzy ­
szły m onarcha, były dlań obce. C hętnie więc nad niem i się 
zastanaw iał i o takowych rozm aw iał. Rozmowy zaś te  dużą 
korzyść przynosiły królewiczowi, albowiem py tan ia  do jrza l­
szego umysłem, zadaw ane praw ie żartem  lub d la  zabawy, 
zm uszały go do skierow ania swego ruchliwego um ysłu na je ­
den przedm iot.

Tym  przedm iotem  najczęściej były dzieje staroży tnych  
narodów. R ządy  wielkich królów, odw aga i poświęcenie wo­
dzów, wielcy bohaterow ie spełniający z nadludzkim  wysiłkiem 
znakom ite czyny; z re sz tą , uzb ro jen ie , sposób wojowania, 
były zwykle głównym przedm iotem  wykładów P io tra  O paliń­
skiego. Z ygm unt też podczas zabawy z Niedźwiedziem, raz  był 
Telem akiem , szukającym  walecznego swego ojca, drugi raz 
M ilcyadesem , zadającym  klęskę nieprzyjaciołom , to  znów Pe- 
lyklesem , rządzącym  nader rozum nie i stw arzającym  w swym 
k ra ju  wiek złoty. Chcąc zaś, żeby N iedźwiedź zrozum iał 
treść  zabawy, m usiał mu o ulubionych przez siebie bohate­
rach opowiadać, tw orząc jed n ak  częstokrokoć w bujnej swej 
w yobraźni dodatki, o k tórych  się owym bohaterom  naw et nie 
śniło.

(d. c. n.)

Ś. p. Emilia Dukszta-Dukszyńska.

M alarstw o nasze poniosło w tym  roku s tra tę  przez śmierć 
E m ilji D ukszta-D ukszyńskiej. Zaw ód swój artystyczny rozpo 
częła ona w m łodziutkim  wieku, około r. 1866, kiedy jeszcze 
zawód ten  p rzedstaw iał d la  kobiet bardzo wiele trudności. 
P rze łam a ła  je  je d n a k  usilną  p racą  i w ytrw ałością oraz siłą  
ta len tu  i zyskała powszechne uznanie. Z  pod pendzla jej 
wyszły w św iat niezliczone szeregi postaci, portretow anych 
z artystycznym  sm akiem  i sum ienne wniknięcie w życie każdej 
osoby. P aryż , P etersbu rg , M onachyum i K raków  nie szczędzi 
ły artysc9 odznaczeń i zaszczytnych wyróżnień; pomimo nę­
cących zaproszeń, ca łą  duszą ukochała swe rodzinne m iasto 
i tu  też w kw ietniu r. b. dokonała pracowitego żywota. G o rą ­
ca religijność, słodycz ch rak te ru  i prawdziwe um iłow anie 
p iękna cechowały ją  przez życie całe.

w t i t o s i :
W W A RSZA W IE rocznie  rs. 4 ,  z  p rzesy łk ą  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i , u l i c a  m a zo w ie ck a  STr. lO  n o w y .

TRESC : M róz słońce i w iatr, w iersz przez  Adama P ługa  (z ry c .) —  D zielny chłopiec przez Zofię K ow erską. — W  otchłaniach m orskich 
przez dr. M. Stefanow ską (z ryc .) —  W yspa K uba i jej okolice (z ry c .) —  Z dziejów cyw ilizacyi. —  N iedźw iedź, powieść z X V I w. 
p rzez  Z uzannę M orawską. —  Ś. p. E m ilia  D ukszta-D ukszyńska . —  Dodatek: Spraw ozdanie z konkursu  kalig rafii (z ry c .)  —  P r a ­
wdziwe kochanie, przez Jadw igę C hrząszczew ską. —  S trum yczek, w iersz przez M. K. —  K rólow a poziom ek i paproci, b a jk a  cza­
rodzie jska  p rzez  W acława Sulimę. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów . Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk a , czyli

h is to rya rozb itków . Pow ieść A ndrzeja  L au rie , p rzek ład  M . D.

Redaktorka L u d w ik a  H a u k e . HosBojieHo R e H a y p o io .  B a p m a B a  5 Maa 1898 r .  W ydawczyni M a ry  a z  C h o m ę to w sk ic h  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

Spraw mianie i konkursu kaligrafii.
Z miłem choć trudnem zadaniem spotkaliśmy się 

w tym  roku!
Młodzi czytelnicy w licznym  komplecie stawili się 

do konkursu, i oto mamy przed sobą przeszło setkę prób 
kaligrafii, a niem al każda próba porządnie i starannie 
pisana. Dowodzi to, że czytelnicy nasi rozumieją, jak  
w  przyszłości będzie dla nich pożyteczne wyraźne 
i kształtne pismo i zawczasu nad nim pracują.

N ie wątpimy, że i kajety ich w yglądajątak czysto i sta­
rannie, jak arkusze konkursowe przysłane do redakcyi.

Kierując się osobistem życzeniem , radzibyśmy pra­
w ie w szystkich nagrodzić, ale wybór taki trudny, bo 
u jednych widzimy wyjątkowe zdolności, drudzy zyskują 
nasze uznanie swą pilnością, wypełniając kilka arkuszy 
pismem różnego rodzaju i czasami nawet w kilku języ ­
kach, inni znowu ze względu na w iek bardzo młodociany, 
rozczulają nas prawie zgrabnemi literkami kreślonemi n ie­
raz ołówkiem; u wszystkich zaś widzimy dużo dobrej woli 
i chęci do dalszych postępów.

Zasyłając też wszystkim  bez wyjątku życzenia, by 
w dalszej pracy nie ustawali, w roli sędziów bezstronnych

Dodatek do i-rn  21 — 1898 r.

w ystąp ić m usim y i poczynając od najm łodszych  zazna­
czam y, źe na nagrodę zasłużyli:

6 letni: Staś D ług., M inia H ołyń ., L olo  Ros., Iren- 
ka Staszyń., B olesław  Żm ij.

7 letni: S tefania Cuk., Sabinka Gros., Stefcia  N ow od., 
K ryszta łek , Jadzia  K ul., Jan in a  Pogorz., Jurcio Ros., 
O leśO b u ch ., M ela W azgird.

8 letni: Zunia B eker., W acław  B et., Dora Buk., Jaś 
Czar., H elen k a  M edek., Jan ia  M iecz., L ucio  Obuch., L e o ­
n ek  N ow od., Irenka P łuż., H elen k a  Tar., Janinka Zapol., 
Tadzio Lasoc.

9 letnie: M elania Cuk., O leś Gros., K azio H ołyń., 
W ańdzia M iecz., N in a  N ow od., Stanisław  Trusk., E stera  
Raw., S tefanek  W ol., A leksandra W ol., A lb ertyn a  W a- 
siut., M ieczysław  Żm ij., J ask ó łk a z nad W isły .

10 letni: M ania Czaj., W łodzim ierz Chet., Rom ana  
Grab., M ila K am ., Stefan K ost., M aryla Mir., Z osia P lew ., 
T adeusz T yleż , H elena W ojn ., Rosiczka.

P o odbiór otrzym anych  nagród upraszam y o zg ła ­
szanie się do redakcyi „W ieczorów  R od zin n ych ” Mazo­
wiecka Nr. 10, przez co oszczędzi się zw łok i i kosztów prze­
sy łk i. O soby z prow incyi m ogą n a d esła ć  14 kop. marka­
m i na przesyłkę.

Prócz w yżej w ym ien ion ych , k tórym  przyznaliśm y  
nagrody, na pochw ałę zasługują:

5 letni: Zdziś Bal., Józio Ch., E lżu n ia  Zam.
6 letni: M arychna C el., C elinka Fud., Jędruś Was.
7 letni: W ito ld  K o stec ., K arolek Szuk., A n toś Szar., 

Jakób Sadów ., W ito ld  W aśn.
8 letni: Kazimierz Cybul., Zosia Jok., Kazimierz 

Fryd., Mania Kost., Haneczka Matcz., Roman Olędz., 
Micio Pop., Witold Rudn., Maryś Wol.

9 letni: H elusia Bagiń., Marya Cybul., H elena Ja­
wor., Lilijka, H elena Mil., Zygmuś Miesz., H enryk Osie., 
Stanisław Porcz., Pliszka biała, W ańdzia Reki., Asia  
Szaf., Lusia W ek., Zygmunt Zdan.

10 letnie: Janina Bad., Jadwiga Bagiń., Halina Hof., 
K onstanty Kar., Zosia Lasoc., Ira Nie., Świtezianka, Sta­
nisław Szar., Czesław Thul., Izabella W eresz.

Poza konkursem jako starsi nad lat 10: Marya Mro- 
zow., Marya Żmij. i Jadwiga Żmij.

Jerzy Sarn., w zupełności zasługuje na nagrodę, 
ale nie podał sw ego w ie k u , także H elenka Grodz, 
i Julcia B.

■ ■{»

Jadwiga Chrząszczewska.

PKAWDZIWE KOCHANIE.

W  pewnej rodzinie była panna Marya i Marychna, 
pierwsza ciocia, a druga siostrzenica.

Że się ciocia z siostrzenicą bardzo kochały, to natu-
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ra ln e , a le , że im  ta k  zaw sze  d o b rze  b y ło  razem  z sobą, to  
p ew n ie  n ie je d n e g o  zadziw i, zw ażyw szy , że s io s trz e n ic a  
m ia ła  la t  sześć, a c ioc ia  a k u ra t  p ięć  ra z y  ty le .

I le  ra z y  M a ry c h n a  w b ie g ła  do p o k o ju  cioci, a  sk o ­
czy ła  je j  n a  k o la n a , a  o b ję ła  rę k o m a  z a s z y ję ,  a  zaczę ła  
p rosić :

— C io tu ch n o , p o b aw m y  się. C io tu ch n o  opow iedz 
b a je c z k ę , to  zaw sze  n a s tęp o w a ło  je d n o  i d ru g ie .

C zasem  m a m a  u p o m in a ła .
 M ary ch n o , zo staw  c iocię  w sp o k o ju . W idzisz

ja k a  zm ęczo n a. D o p iero  co z le k c y i w ró c iła  do dom u.
A  d z ie w c z y n k a  n a  to:
— C zy ta k , ciociu? C zy ta k ?  W ię c  j a  c iocię  n u ­

dzę? W ię c  m am  odejść?
—  A leż  n ie , p ieszczo tk o  m o ja . Z o stań . J e ż e l i  je s te m  

zm ęczo n a , p rzy  to b ie  w y p o czn ę .
A  p ię k n y  to  b y ł w y p o czy n ek , g ra  w c h o w a n e g o  a lbo  

w  w ilk a , a  ju ż  w n a jle p sz y m  raz ie  b a jk a , lu b  g o to w an ie  
o b iad u  n a  śliczn e j k u c h e n c e , k tó rą  M a ry c h n a  n a  g w ia z d ­
k ę  od cioci d o sta ła .

L e c z  M a ry c h n a  an i d o m y śla ła  się.
WTie d z ia ła  je d n o  ty lk o , że u  c ioci cz e k a ł j ą  zaw sze 

u śm ie c h , p ieszczo ta  i dw a ram io n a , g o to w e  o b jąć  d z iew ­
c z y n k ę  w  ta k im  se rd e c z n y m , w ta k im  d łu g im  u śc isk u .

—  P ra w d a  c iociu , że m y  je s te ś m y  p rz y ja c ió łk i?  —
p y ta ła  często .

— P ra w d a  — p o tw ie rd z a ła  ciocia.
—  I c io c ia  d o sk o n a le  b aw i się ze m n ą?
— A  ja k ż e , d o sk o n a le .
—  B o m am u sia  m ów iła , że j a  c iocię  m ęczę . M oja 

z ło ta , m o ja  je d y n a , pow iedz , że ta k  n ie  je s t.
N a  te  p y ta n ia  c iocia  zam ias t odpow iedzi, ca łow ała  

n ie b ie sk ie  o czę ta  p e łn e  n ie p o k o ju , a d z ie w c z y n k a  w o ła ła  
z try u m fem :

— A  co! N ie  m ów iłam ! A c h  c io teczk o , j a k  j a  c io ­
cię kocham !

— A  m n ie  się z d a je  —  rz e k ła  je j raz  m am a, g d y  
b y ły  sam e  w  p o k o ju  — że ty  cioci w ca le  n ie  kochasz .

N a  te n  z a rz u t n ie sp o d z iew an y , M a ry c h n a  aż o n ie ­
m ia ła  n a  chw ilę . O tw o rzy ła  szeroko  o c z ę ta  i p a trz y  
w  tw a rz  m am y .

—  T o  p e w n ie  ż a r ty
W c a le  n ie . O czy m am y  su row e, n a  u s ta c h  n iem a  

u śm ie c h u .
—  T a k  có reczko  — p o w ta rza  ona. —  N a w e t g e w n ą  

je s te m , że c ioci n ie  k o ch asz  w ca le . G d y b y ś  k o c h a ła , n ie  
m ę c z y ła b y ś  je j  ta k  bardzo .

— J a  m ęczę , ja ?  —  Szepce M a ry c h n a  p rz e ra żo n a  
n ie sp o d z ie w a n y m  z a rz u te m .

—  T y  sam a. Ciocia, j e s t  n ie ra z  s tru d zo n a , p ra g n ę ­
ła b y  w ypocząć , lecz  n ie  m oże?

— D la  czego  n ie  m oże?
— Bo p rzeszk ad zasz , do ro b o ty  c iocię zap ęd zasz .
T e  osta tn ie , s łow a o b u rz a ją  d z ie w c z y n k ę .
—  N ie  m am u siu , n ie  — w oła. —  N ig d y  je sz c z e  

w  ż y c iu  cioci do ro b o ty  nie zap ęd za łam . M am usia  ż a r tu ­
je .  J a  zaw sze  c iocię  proszę, by  się ze m n ą  baw iła . J a  
w łaśn ie  o d c ią g a m  ciocię  od ro b o ty  do  zab aw y .

M am a u śm ie c h n ę ła  się.
—  T a k , a le  to  zab aw a  d la  c ieb ie .
.— A  dla c ioci m oże nie?

—  N a tu ra ln ie . C zyż te g o  n ie  ro zu m iesz  M ary ch n o , 
że c iocię  a n i g o to w an ie  o b iadu , an i p o d ró ż  z la lk a m i w c a ­
le  n ie  baw i.

—  W ięc  d la  czego  c ioc ia  n ig d y  m i te g o  n ie  p o w ie ­
działa?

—  Bo cię  kocha . Bo d la  tw ej p rz y je m n o śc i zapo ­
m in a  o sobie . A  czy  ty  p o m y śla łaś  choć  czasam i, b y  c io ­
ci pom ódz , b y  je j  o d d ać  ja k ą ś  p rzy s łu g ę . N ig d y , p raw d a?  
W ię c  ch o ć  m ów isz, że ciocię kochasz , j a  w to  n ie  w ierzę , 
to  n ie  j e s t  p raw d z iw e  ko ch an ie .

D z iew czy n ce  oczy  zaczę ły  w zb ie rać  łzam i.
—  J a k to , m am u siu , —  b ro n i się ju ż  tro c h ę  d rżący m  

g ło sem  — ja  p rzec ie  cioci o d d a ję  ró żn e  u słu g i.
— Ja k ie ż to ?  P ow iedz.
—  P rz y s ta w ia m  k rzesło , szu k am  s to łe c z k a  pod n o g i, 

c a łu ję , j a k  w róci do dom u. N ap raw d ę  m am u siu , c ioc ia  
b ardzo  to  lub i, i j a  c iocię b ard zo  kocham .

M am a s łu c h a ła  sw ej có reczk i u w ażn ie .
— R zeczy w iśc ie , w szy stk o  ta k  je s t  — p o tw ie rd za . — 

A le  w szy stk o  to  rob isz  d la  sieb ie .
M a ry c h n a  aż sk o czy ła  do g ó ry , n a  ta k ie  o sk a rżen ie .
—  D la  s ieb ie?  J a k to  d la  sieb ie  m am o?
— A  110 ta k . P o s łu c h a j. P rz y s ta w ia sz  cioci k rze s ło  

w te d y , g d y  m a  usiąść  i b aw ić  się z to b ą . N iesiesz  s to łe ­
czek  pod  nog i, bo ch cesz  sam a  p rzy s iąść  n a  n im  z b o k u  
i s łu c h a ć  o p o w iad ań  cioci. P o m a g a sz  ro zb ie rać  się, by  
p ręd ze j z a s ia d ła  do zab aw y  z tobą . A  że p ieśc isz  i c a łu ­
je sz , to  w cale p rzy w iązan ia  n ie  dow odzi.

—  W ię c  cóżby  dow odziło?
— K ie d y  ty  sam a  w iesz, M ary ch n o . B ądź ta k ą  d la  

cioci, j a k ą  ona j e s t  d la  c ieb ie , m y ś l o j e j  p rz y je m n o śc ia ch , 
a  n ie  o sw oich. C zy rozum iesz?

— N ie, m am u siu . J a  te g o  dobrze  n ie  ro zu m iem  — 
w a h a ją c o  o d rz e k ła  M a ry c h n a .

—  N ie rozum iesz , w ięc  d am  ci ta k ą  ra d ę . U siąd ź  
sob ie  g d z ie  w k ą c ik u  i m yśl, ro zm y śla j. D zień  tak i d łu g i, 
ręczę , że do w ieczo ra  b ęd z iesz  ro zu m ia ła , co to  znaczy  
p a m ię ta ć  o in n y c h  n ie  o sobie  bo ta k ie  j e s t  p raw d z iw e  
k o ch an ie .

N ie  w iem  n ap ew n o , czy  M a ry c h n a  sk o rz y s ta ła  z rad  
m am y, bo ch o ć  n a jp ie rw  s ie d z ia ła  d łu g o  z g ło w ą w  d ło ­
n ia c h  u k r y tą ,  choć p o p łak iw a ła  c ic h u tk o , to  je d n a k  
w k ró tc e  rzeczy  do d aw n eg o  w ró c iły  p o rz ą d k u  i śm iech  
d z iew czy n k i d źw ięczał znow u  po ca łem  m ieszk an iu .

T y lk o  oczy  je j  raz po raz  b ie g ły  k u  zeg aro w i, czy  
o b ied w ie  w sk azó w k i d u ża  i m a ła  n ie  z b ie g n ą  się  n a re s z ­
cie  u  d o łu , w  sam y m  ś ro d k u  zeg ara .

B ędzie  w ten czas  w pó ł do szó ste j, g o d z in a  p o w ro tu  
cioci do d om u .

Z b ie g ły  się w sk azó w k i i zaraz  p o tem  ro z leg ł się 
d zw o n ek  w  p rzed p o k o ju .

—  Ciociu! M oja z ło ta  c io teńko!
R o z e b ra ła  się ciocia, u s iad ła  n a  k rześle  i tu lą c  do 

s ieb ie  dz iew czynkę, sp y ta ła :
No, M ary ch n o , w  cóż się dzisiaj baw ić  b ęd z iem y ? 

A le  czem u  ty  m ilczysz , k o c h a n ie ?  A  ta k a  g rzeczn a, ta k a  
d o b ra  je s te ś  d la  m n ie , j a k  n ig d y  je sz c z e . P o ch o w a ła ś  
m o je  rzeczy , n ie  upom in asz  się  o n ic . Co się to  sta ło?  K toś 

, m i p rz e m ie n ił m o ją  dziew czynkę-
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C iocia m ów i w esoło , p ieszczo tliw ie  i an i d o m y śla  
•się, j a k  je j  s łow a w sty d z ą  i bo lą  M a ry c h n ę .

— N o, p ta sz k u  m ój, w y b iera j co zechcesz, b a jk ę  czy  
g o to w an ie?

N ic... m ilc z e n ie . M a ry c h n ie  w id ać  an i j e d e n  an i 
d ru g i  p ro je k t n ie  p rz y p a d ł do g u s tu .

—  W ięc  m oże w  ch o w an eg o  — p y ta  da le j ciocia, 
tro c h ę  n ie p e w n y m  g ło sem .

N o g i j ą  b o lą  bardzo , bo dzisia j dużo  chodziła , a le  
za raz  trz e b a  p rzec ież  zabaw ić  d z iew czy n k ę , n ie  m a  b ie­
d ac tw o  ż a d n e g o  to w a rz y s tw a  p rzez  d z ień  ca ły .

A  d z ie w c z y n k a  c iąg le  m ilczy , ty lk o  p a trz y  n a  c iocię  
ta k  u w ażn ie , ja k b y  j ą  p ie rw szy  raz  w  ży c iu  w idzia ła , 
w reszc ie  ro b i ru ch , ch cąc  sk o czy ć  je j  n a  je j k o lan a , ale 
•cofa się.

—  N ie  ciociu  —  p o w ia d a  b ard zo  p o w ażn ie  — n ie  
b ę d ę  się baw iła .

Z an iep o k o iła  się  c iocia .
— A leż  d la  czego , czyś n ie  c h o ra  dz iec in o ?
— N ie , n ie , ty lk o  c io c ia  zm ęczona, m u si odpocząć. 

S a m a  się pobaw ię . A lb o  n a w e t w ca le  b aw ić  się n ie  będę . 
Z ro b ię  p o rz ą d e k  w  p o k o ju , p o zb ie ram  z p o d ło g i s trzęp k i 
i p ap ie rk i, p o sk ła d a m  zab aw k i.

M a ry c h n a  w y p o w ia d a  to  w szy stk o  z w ie lk ą  odw agą , 
k tó ra  ją  sa m ą  zadziw ia , a le  i c ieszy . S p o jrza ła  c iocia  n a  
M a ry c h n ę , p o tem  n a  m am ę , raz , d ru g i i p rz e s ta ła  n a ­
leg ać .

—  A ch , j a k  to  dob rze  —  p o w iad a  sob ie  w  m yśli. — 
U siąd ę  p rz y  s to le  w y g o d n ie  i p rz e c z y ta m  tę  k siążkę , n a  
k tó rą  od ta k  d aw n a  m am  o ch o tę . D opiero  to  będz ie  p rz y ­
je m n y  w ieczór!

D obrze  m ów iła  ciocia, w ieczó r b y ł b ard zo  p rz y je m n y  
i to  d la  w sz y s tk ic h  bez w y ją tk u , a  d la  M a ry c h n y  szczeg ó l­
n ie j w te d y , g d y  ciocia n a  d o b ran o c  s z e p n ę ła  je j do ucha .

— D zięk u ję  ci, dziecino , ju ż  te ra z  w iem  n a  pew no , 
że  m n ie  kochasz  p raw dziw ie .

S t r u m y c z e k

Przezroczysty  i srebrny, ty  strum yczku m ały,
'Płyniesz sobie i płyniesz przez noc i dzień cały,
A  ja  myślę i myślę, sto jąc  nad-tw ym  brzegiem,
Skąd  wypływasz, gdzie spieszysz takim  szybkim biegiem? 
„W ypływ am  j a  z pod ziemi i tw ardych kam ieni,
P ły n ę  wśród m chu miękiego i traw ek  zieleni,
T ak  cudnie się odbija w przejrzystej mej wodzie 
P iękne niebo i chm urki i słońce o wschodzie!
Swobodna je s t i czysta, ja k  dziecko, m a fala,
P ły n ę  chyżo w tę  stronę , gdzie mnie p rąd ' zniewala,
N ie troszczę się o przyszłość i Szczęśliwym wSżędzie, 
K to  mię ż pod skał powołał, T en  prow adzić będzie.

31. K.

KROLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A J K A  CZARODZIEJS KA

pzz>e& ^Wacława Swtim-ę.

(Dalszy ciąg)

— A le  w  ta k im  raz ie  —  m y śla ła  H a lin k a  — p ó jd ę  
za raz  do k ró lo w ej i poproszę  o je j  u w o ln ien ie , ta k a  d o b ra  
je s t ,  że p e w n ie  m i n ie  odm ów i.

T y m c z a se m  E lż b ie tk a  rz e k ła  b łag a ln ie  do ja s trz ę b ia :
—  P o w ied z  n a m  gd z ie  j e s t  ta  k o tlin k a , u d a m y  się 

ta m  zaraz , k ró lo w a  da  się p rz e b ła g a ć  a lbo  ja k im k o lw ie k  
sposobem  p rz e je d n a ć , m u s im y  k o n ieczn ie  s io s trę  uw o ln ić .

J a s tr z ą b  n a p u sz y ł się je sz c z e  ba rd z ie j.
— K ró lo w a  u p ew n i w as, że żad n e j d z iew czy n k i n ie  

uw ięz iła , j e s t  to  je j  zw yczaj, n ig d y  się n ie  p rz y z n a je  j a k  
się n a  k im  zem ści. A  m śc iw a  j e s t  bardzo  i zaw zię ta , 
u p rz e jm a  ty lk o  d la  ty c h , k tó rz y  m ają  szczęście  je j  się p o ­
dobać. A le  je ś li m i dacie  d w a  m ło d e  i t łu s te  k u rczak i, 
pow iem  w am  co zrob ić .

D z iew czę ta  zg o d z iły  się bez ta rg u .
— O tóż •— rz e k ł ja s trz ą b  — p o s ta ra jc ie  się do stać  

z ie lo n y  szn u rek , k tó ry m  k ró lo w a  m a  zw ią z a n y  g o rse c ik . 
te n  szn u r trz e b a  k ilk a k ro tn ie  p rzepo łow ić , bo j e s t  z w łó ­
k ie n  n ad zw y cza j m o cn y ch , a  k a w a łk i t rz e b a  zw iązać. P o ­
te m  d am  w am  k rą ż e k  z ro b io n y  z d rzew a  o g n io trw a łe j 
sosny , k tó rą  p rzy w iążc ie  do sz n u ra  i rz u ć c ie  p rz e d  sieb ie , 
k rą ż e k  po toczy  się i d o p ro w ad z i w as do p a ro w u , a  j a k  go 
spu śc ic ie  n a  dół, o tw o rzy  cza ro d z ie jsk i z a trz a sk  w ięzien ia . 
W ów czas w c iąg n iec ie  w aszą  s io s trzy czk ę  n a  g ó rę , sz n u ­
r e k  rzu c ic ie  w  p rzep aść , a  k rążek  z a p ro w a d z i w as d o k ąd  
z ech cec ie . J a k  p rz y n ie s ie c ie  k u rc z ę ta , p okażę  w am  g d z ie  
k o tlin k a .

I  ze rw aw szy  się g w a łto w n ie , w zb ił się w  g ó rę  i p o ­
p ęd z ił za  g o łęb iem , k tó ry  w y c h y lił się z p o m ięd zy  d rzew .

—  Szkoda, że o d fru n ą ł —  rz e k ła  E lż b ie tk a  —  n ie  
w iem y , j a k  n a m ó w ić  k ró lo w ę do d a n ia  n a m  sz n u rk a , a le  
b ęd z ie  się m o żn a  ju t r o  zap y tać , j a k  p rz y n ie s ie m y  k u rc z ę ­
ta . W ra c a jm y  do dom u, H a lin k o , późno  ju ż  i n ie  m a m y  
tu  co robić. A le  n ie  w sp o m in a jm y  o te m  w sz y s tk ie m  
n ik o m u . J e ś l i  się n a m  n ie  u d a , poco m a m y  ich  d a rm o  
łu d z ić , a je ś l i  się szczęśliw ie  p ow iedzie , to  d o p ie ro  będz ie  
m iła  p ie sp o d z ia n k a .

— D obrze  —  o d p a rła  z a m y ślo n a  H a lin k a .
" H a lin k a  praw ie  nie sp a ła  n o c  całą.

—  W ię c  to  L e śn a  P a p ro tk a  u w ięz iła  J a g u s ię  —  m y ­
ś la ła  — n ie  sąd z iłab y m , ta k a  z d aw a ła  się ła g o d n a ... T rz e ­
b a  k o n ieczn ie  d o s ta ć  te g o  szn u rk a , a le  jak ? ... D ać go 
p e w n ie  n ie  zechce... m oże m i się u d a  n ie z n a c zn ie  go ro z ­
w iązać . B ęd z ie  się p ew n ie  g n iew a ła , j a k  się rzecz  w y k ry je , 
a le  n ie  m o g ę  pozw olić, a b y  Ja g u s ia  ta m  siedz ia ła , a  tu  
żeb y  się w szy scy  m artw ili. T rz e b a  sp róbow ać .

Z e rw a ła  się p o c ich u , n a rz u c iła  u b ra n ie  i w y b ie g ła  
z. chaty.-. .

S ło ń ce  ju ż  w schodziło , k ra j n ie b a  w id n ie ją c y  n a d  
la sem  za la n y  b y ł z ło tem  i-p u rp u rą , k tó r a  p rze c h o d z iła  
w  coraz ja ś n ie jrz ą , różow ą b a rw ę . H a lin k a  b ie g ła  dob rze  
z n a jo m ą  śc ieżk ą  i doszła  do k o tlin k i w ła śn ie  w  te j chw ili, 
k ie d y  p o z io m k i-d z iew czy n k i ż e g n a ły  c h ó rem  k ró low ę:
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J a k  p ię k n y  d z io n ek  cze rw co w y  św ita ,
W ie le  tu  b la sk u  i w oni,
M y cię p o k ło n em , las sz m e re m  w ita  
W  te j lu b e j nasz j u s tro n i.
Ż e g n a j n a m  p an i, ż e g n a j k ró low o,
N ie c h a j ci p ły n ie  czas słodko ,
I  p rę d k o  do n a s  w raca j n a  now o 
D ro g a  n am , L e ś n a  P ap ro tk o .

S a re n k a , w id ząc  H a lin k ę , z a trz y m a ła  się.
—  W ita j, H a lin k o , — zaw o ła ła  k ró low a —  zaw sześ 

m iły m  m i go śc iem . Z e jd źże  p ręd ze j do nas, c z e k a m y  n a  
c ieb ie .

(d. c. n .)

Zagadki liczbowej: 999

S Z A R A D A .

Nie je s t to  żadna konieczność 
Zgadnij jednak  choć przez grzeczność: 
Wprost kobiety  je s t im ieniem,
W spak  łaeińskiem  pozdrow ieniem .

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
przez  Słonia z N ubii.

Ułożyć 13 w yrazów , k tó rych  początkow e lite ry  z góry  na 
dół, końcowe odw rotnie odczytać należy, Znaczenie wyrazów: 
1) Im ię żeńskie. 2 ) K am ienna p iram idalna  kołum na. 3) Dopływ  rz. 
M issisipi. 4) M iasto w Chinach. 5 ) M iejscowość lecznicza n. m. 
A dryatyck . 6 ) W iszące łóżko. 7 ) Im ię m ęskie. 8) Dopływ rz . P ry - 
peci. 9 ) M iejscowość u  stóp  T a tr . 10) M iasto nad rz . K am ą. 11) 
Część św iata . 12) P rzy ląd ek  w A fryce. 13 ) Z a toka  m iędzy Ju tlan - 
dyą  i Skandynaw ią. Sylaby: A-— a — b e — b a — cy— da— gna—
g ro — ge:— hń —i —:1 ir -k iń — ko — k a — lisk— li—  m ak— me—  nąn  —  
n o is—  ne —  ue — ;d —  p a  — p e rm — ry — ra k — sty r  —  ska  —  w ąn —  
zya —  za.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
p. Xyz.

1 . . . .  6 M iasto nad  P rosną .
; 2 i. i 5 .  W yspa na oceanie Indyjsk im .

Jezio ro  w Palestynie.
M iasto w Norwegii.

>. (8 . . . Dopływ  rzek i D onu.
1< » y . . 6 G óry nad m. C zarnem  i K aspijsk .
U łożyć 6 sześciogloskowych wyrazów, aby lite ry  oznaczone 

liczbam i, złożyły  dw a razy  nazw isko słynnego h iszpańsk iego  zd o ­
bywcy.

<&

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  19. 

Z agadki: P i ó r o .

999
999

Skrzynka do listów.

Łamigłówki sylabowej:

1) K aliforn ia . 2) L udw ik. 3 ) E u fra t. 4 )  M enelaus. 5 ) E u ro ­
pa . 6) N egus. 7) Sokrates. 8) Ja s trz ą b . 9 ) U lea. 10) N arew . 11 Ob. 
12 ) Sandom ierz. 13 ) Zofia. 14) A ntw erpia.

K lem ens Junosza.

Z praw dziw ą przyjem nością odczyta liśm y znowu zajm ujący  
lis t Aleksandra W. z ustaleniem  pogody wieś zabłyśnie swemi 
w szystkiem i pow abam i i czas tam  spędzany jeszcze  milej upływ ać 
ci będzie. J a k  długo masz jeszcze  zam iar pozostać w k ra ju ?  W ia­
domości następnych  oczekiwać będziem y.

D la czego to  Kadłubek chociaż stały  m ieszkaniec W arszawy^ 
nie upom niał się wcześniej o początkow e arkusze  powieści w d o d a t­
ku? Rozw iązania dobre łam igłówkę geograficzną przejrzym y.

D obre rozw iązan ia  przesłali rów nież Słoń Z Nubii i Puszczyk 
Z Pilawy, ostatn i obdarzył nas znow u nowemi zadaniam i, k tó re  
jed n ak  czekać m uszą na sw ą kolej, bo daw niejszych m am y bardzo 
wiele.

D la Wesołości na nową drogę życia ślę wiele serdecznych ży­
czeń, aby je  P an  Bóg spełnić raczył. Nie w ątp ię , że w chwili tak  
ważnej będziesz m iała jeże li nie m atkę, to  kogoś ze starszych 
a bliskich ci i życzliwych, k tó rzy  nie poskąp ią  ra d  swoich i uwag, 
jak ich  w liście tw oim  żądasz odenrnie. J a ,  choćbym naw et chciała 
udzielić ci ich, nie mogę, przedew szystk iem  za mało m am  na to  d o ­
św iadczenia, a  pow tóre nie znam  ani twego usposobienia, ani w a­
runków  i otoczenia, w śród k tórego  żyjesz. Raz więc jeszcze „Szczęść 
ci B oże” pow tarzam  i proszę, jeże li czas na to pozwoli, abyś znowu 
kiedy do mnie napisała.

Muszka i Żuczek spóźniły się n ieste ty  przeszło o tydzień  
z  nadesłaniem  p rób  swego pism a na k o n k u rs  kaligraficzny, nio 
n ie pom ogła m oja p ro śb a , bo w redakcyi nadesłane próby 
były ju ż  osądzone i nagrodzone, na p rzyszły  raz  trz eb a  się bę­
dzie pospieszyć, bo akura tność  to  za le ta  zawsze i we w szystkiem  
po trzebna. Tym czasem  dziękuję M uszce za  je j m iły liścik i udzie­
lone wiadomości, życząc pow odzenia w egzam inach. Ż ądaną książ­
kę za  zaliczką pocztow ą wysyłamy.

Maryi L. B ardzo  mnie ucieszyłaś donosząc, że geografia za­
czyna cię zajm ow ać. Dawno ju ż  nie m iałam  liściku od ciebie, w i­
docznie o sta tn i zag iną ł, bo inaczej n ie  pozostaw iłabym  go bez od­
pow iedzi. W ystaw iam  sobie ja k  te ra z  n a  wsi ładnie być m usi i jak  
czas wolny od lekcyi przy jem nie wam schodzi na świeżem powie­
trzu . D onieś m i, czy będziesz m iała w lecie w akacye i ja k  d ługie?’ 
Czy podobają  ci się w iersze p. L udw ik i Ż. i czy umiesz k tó ry  n a  
pamięć? O czekując następnego lis tu  pozdraw iam  cię serdecznie- 
w raz  z M anią.

Ogłoszenie o rozstrzygn ięc iu  konku rsu  kaligraficznego odpo-. 
w iedziało na  tw e py tan ia  Chróściku i ju ż  wiesz, ja k  próba twego 
pism a osądzoną została . D odatek , zniszczony p rzez  m a łą  siostrzycz­
kę , bez żadnej zap ła ty  poślemy ci chętn ie , nie wiemy tylko czy to- 
m a być dodatek  pow ieściowy, czy też dodatek  d la  m ałych dzieci?

Jaskółka.

1 3  T T  O -
W  Y l-cio klasowym  zakładzie naukow ym  żeńskim  z k lasam i 

przygotow aw czem i Anny Jastrzębskiej, E lisabethstrasse  N r. 55,. 
E gzam ina wstępne odbywać się będą  1 5 /2 7  i 1 6 /1 8  m aja.

(L okal zostaje rozszerzony).

Osoba wykształcona, z dobrej rodziny  poszukuje m iej­
sca nauczycielki lub tow arzyszki na  le tn ie  miesiące r . b ., n a  w si 
lub  za  granicę. W iadom ość w redakcy i W ieczorów Rodzinnych..

^G3BoaeHO HensypoK). Bapmana 5 Ma a  1898 r. W  drukarni Noskowskiego, W areoka Nr. 15.


